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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po­

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek­
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. Ne 35 z dnia 26 sierpnia 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Siła asymilacyjna Rosyi.
2 —  

Fiasko systemu rusyfikacyjnego 
ukaże się w jeszcze jaskrawszem 
świetle, gdy się zważy, że system 
ten miał przeważnie nietylko dość, 
ale bardzo wiele czasu, alby dopro­
wadzić do jak najpomyślniejszych 
wyników. Pomijając nasze obszary, 
przyłączyła Rosya ludy na wscho­
dnich wybrzeżach morza Czarnego 
w r. 1829, Oruzyę, Imeretyę i Min- 
grelię na Kaukazie w latach 1801 — 
1804, Krym j Kubań w r. 1783, zie­
mie Kirgizów i Baszkirów w r. 1730, 
Tatarów kazańskich, astrachańskich 
i plemiona najbliższej częśc; Syberyi 
jeszcze w stuleciu XVI. Są to wła­
śnie ci inorodcy, którzy, ku zdumie­
niu powszechnemu, wykazali w roku 
1905 niespodziewane zupełnie aspi- 
racye własne. Rosya miała zatem 
dość czasu, aby ich przerobić i wchło­
nąć w organizm narodowo-rosyjski. 
Że do tego celu oddawna świadomie 
dążyła, że nie wczoraj dopiero wpa- 
dła na myśl rusyfikowania, świadczy 
o tern instrukcya Katarzyny II do 
kniazia Wiazemskiego z r. 1764, w 
której była księżniczka von Anhalt- 
Zerbst mówi o świeżo pozyskanych 
naówczas obszarach: „Te prowincye 
należy najlżejszemi sposobami do­
prowadzić do tego, aby się zruszczy- 
ły i przestały patrzeć, jak wilki w le-
sie“.

Franc. Tow. UbozpiaczoA na tycio 
„ U U R B A IN E ”
U lg i na w jp .  n iezd. do pracy  
F ilja  dla K r. P . Marszałk. 136. 

8857 O ddzia ł m iejski: ulica Moniuszki Nr. 2. 
Biuro  K ijow sk ie: Kijów, ulica Kreszczatik Nr. 45.

Wilno, róg Ś-to Jerskiej i Kazańskiej Nr. 9.

Pamiętajcie
o wpisach szkolnych. 

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

Równie opłakane wyniki misyj­
ne wykazała rosyjska religia narodo­
wa. Nie będziemy tu wskazywać na 
znane próby podboju katolicyzmu, 
uwieńczone skutkiem mniej lub wię­
cej połowicznym tytko tam, gdzie 
użyto najbrutalniejszego gwałtu, ani 
przypominać „opornych", którzy w 
sprzyjającym momencie po wielu la­
tach porzucili ze wstrętem wymuszo­
ną przynależność do prawosławia. 
Pójdziemy raczej znowu na wschód, 
gdzie apostolstwo rosyjskie prze­
ważnie spotykało się z wyznaniami 
znacznie niżej stojącemi i poruszało 
się po linii możliwie najmniejszego 
oporu. Wśród plemion nadwolżań- 
skich prawosławie „szerzy się" od — 
paru setek lat i dotąd jeszcze nie mo­
że utrwalić tam swego panowania a,n; 
na dobre się zakorzenić. Według do­
kumentu nrzędowego z r. 1897. spra­
wo,sławieni oddawna Wotyacy w 
liczbie blizko 400.000 „wierzeniami i 
zwyczajami mato się różnią od po­
gan". Mordwin; w gub. tambowskiej 
są pobożni, odwiedzają cerkwie, ale 
jednocześnie gorliwie spełniają o- 
brządki pogańskie: w pewnych miej­
scowościach bałwochwalstwo da,je 
się zauważyć u Mordwinów, o- 
chrzczonych przed — dwustu laty. 
To samo spostrzega się u innych. To 
też w r. 1905 na tych dalekich kre­

sach wschodnio-rosyjislkich stało się 
to, co wśród naszych podlaskich i 
częściowo białoruskich byłych uni­
tów: na podstawie ukazu tolerancyj­
nego „nawróceni" niegdyś inorodcy 
rzucali prawosławie i tłumnie, bo set­
kami tysięcy, wracali do wiary oj­
ców: mahometanizmu i bałwochwal­
stwa. Wśród Wotyaków były wy­
padki, że porzucali prawosławie na­
wet — popi miejscowego pochodze­
nia.

Wyjątek w tern ogólnem zjawi­
sku tworzą jedynie Rusini, łatwo na- 
ogót ulegający rusyfikacyi, przede- 
wszystkiem wskutek wspólności reli­
gijnej z Wielkorusami. Z tym jedy­
nym też „separatyzmem" nie dopu­
szczają żadnego kompromisu nawet 
liberalne żywioły rosyjskie, jak się 
to w dobie rewolucyi olkazalo z wy­
stąpień takich przedstawicieli lewicy, 
jaik Piotr Struve lub Pogodin, któ­
rzy, wychodząc ze stanowiska jedno­
ści narodu rosyjskiego, potępili ruch 
ukraiński i wezwali do najostrzej­
szej z nim walki. Rozmiary separa­
tyzmu tego są nikle, wykształcony 
ogół ukraiński nie myśli wyosabniać 
się z wielkoruskiei rodziny, atoli i tu 
Rosya po 140 latach rządów Po pra­
wym brzegu Dniepru a po 250 latach 
rządów na brzegu lewym, na ziemi, 
jak sarna twierdzi, „rdzennie rosyj­
skiej", nie zapobiegła możliwości 
tworzenia się ,ruchów pod hasłem na­
rodowej odrębności.

Te wszystkie fakty i zjawiska 
dowodzą, że Rosya rozporządza mi­
nimalną zdolnością do asymilowania 
żywiołów obcych.

Jako symbol może tu posłużyć— 
stolica państwa. Przed laty dwustu 
Piotr założył ją na obcym, czuchoń- 
skim obszarze. Po 'dwustu latach Mi­
kołaj II ogląda pod bramami swej re- 
zydency; tych samych obcoplemień- 
ców, niezrozumiałym mówiących ję­
zykiem. których ogląda! tam Piotr I. 
Dla pełnego oświetlenia tej wymo­
wnej próby rosyjskich zdolności asy- 
milacyjnych warto przypomnieć, iż



w czasie, gdy powstawała nowa sto­
lica Rosyi, poblizki nam Wrocław 
znajdował się na obszarze języko­
wym polskim. Czuchońcy byli pod 
murami Petersburga dwa wieki temu 
i są tam do tej pory. Polscy Śląza­
cy istnieli pod Wrocławiem jeszcze 
półtora wieku wstecz — dziś niema 
z nich ani śladu. Zarysowuje się tu 
jasno różnica między dwoma wielko- 
państwowemi narodami, z których 
jeden umie organicznie spajać ze so­
bą pozyskane obszary, drugi podbija 
je, aby z całym rynsztunkiem bez­
względności i nieprzebierania w środ­
kach stanąć bezradnie wobec zadania 
■wchłonięcia w swój organizm na­
wet — Czuchońców. Warunki, jakie- 
mj rozporządzało plemię wiellkoru- 
skie w swym .pochodzie wynarada­
wiającym na wschód i zachód, na. 
ipólnoc i na południe, były dla niego 
w najwyższym stopniu korzystne. 
Potężne państwo j wielki naród — 
kogóż miały przerobić na miąższ ro­
syjski? Wotyaków i Czuwaszów, 
Białorusinów i Estów. I mimo setek 
nieraz lat, zużytych na wysiłki asy- 
milaćy.jne, ów skromny i łatwy cel 
osiągnięty nie został. Ten fakt wyci­
ska na rusyfikacyj piętno podwójne: 
rzeczy nie tylko niemoralnej, ale i 
bezcelowej.

Rozszerzanie własnych cech na­
rodowych na żywioły obce nieko­
niecznie musi być czemś zdrożnem i 
oceniać trzeba je. zależnie od oko­
liczności, rozmaicie w różnych wy­
padkach. Wynaradawianie skrysta­
lizowanych indywidualności narodo­
wych jest działaniem przeciw kultu­
rze, gdyż zuboża ją o ton odrębny, 
a ponieważ dokonywać się może tyl­
ko drogą gwałtu, jest przeto zawsze 
zbrodnią. Asymilowanie surowej ma­
sy etnicznej na rzecz wyżej ukształ- 
conej zbiorowości może być natural­
nym procesem, a zbrodnią staje się 
dopiero wówczas, gdy odbywa się 
przy użyciu brutalnej przemocy fi­
zycznej. Rosya czyniła jedno i dru­
gie. Dopuszczała się zamachów na 
■narody, .posiadające oddawna ustalo­
ne własne oblicze, posunięte w roz­
woju nieraz znacznie dalej od Wiel­
korusów, i gwałtem narzucała swój 
język i duszę plemionom, które nie 
zdążyły wykształcić w sobie w dosta­
tecznej mierze świadomej odrębno­
ści. Gdyby rusyfikacya, przy uży­
ciu takich środków, mogła wykazać 
się pożądanemi dla siebie skutkami, 
trzeibaby ją było wprawdzie potępić 
ze stanowiska moralności, względnie 
interesów kultury, ale przynajmniej 
nr usiałoby się jej przyznać celowość. 
Tak czy owak, naród rosyjski sta­
wałby się przez skuteczne wynara­
dawianie innych liczniejszym, wię­
kszym, bogatszym w możliwości na 
przyszłość. Rosya jednak tern jedy-

nem uprawnieniem swej polityki na­
rodowościowej wykazać się nie mo­
że. Umiała ona tylko podbijać w naj- 
grubszem tego słowa znaczeniu. Pod­
bite ludy umie uciskać i wyzyskiwać, 
umie dręczyć i grabić, umie zubożać 
i wycieńczać, umie wstrzymywać i 
cofać ich rozwój. Przetwarzać nie 
potrafiła, względnie czyniła, to w sto­
pniu. który wobec ogromu zużytej 
energii nie może być brany poważnie 
w rachubę.

Była też i jest w stosunku do 
ujarzmionych przez siebie narodów 
raczej duszącą zmorą, niż istotnem 
niebezpieczeństwem, mogącem za­
grozić samemu ich bytowi. Tyczy 
się to przedewszystkiem nas, Pola­
ków. Już fakt, że nie sąsiadujemy 
bezpośrednio z plemieniem wielkoru- 
skiern. żeśmy przedzieleni od niego 
ścianą innych jednostek etnicznych, 
osłabić musiał w niemałym stopniu 
widoki wciśnięcia isię żywiołu rosyj­
skiego w nasze obszary. Państwo­
wość zaś rosyjska, która umiała nam 
tyle ciężkich szkód wyrządzić, mimo 
całej swej piekielnej ^dobrej woli" 
zrusyfikowania Polski, okazała się za 
słabą, aby wynarodowić choćby piędź 
ziemi z naszych odwiecznych ple­
miennych siedzib; przeciwnie, dzięki 
niezmożonej żywotności naszej a we­
wnętrznej bezsile panującego elemen­
tu rosyjskiego, zdołaliśmy pod naj- 
sroższym uciskiem posunąć nasz ję­
zykowy obszar trochę ku wschodowi 
(na Białej Rusi ; w Chełmskiem). Co 
niemożliwem okazało się w stosunku 
do ludów nawet niżej stojących od 
Rosyan, to, oczywiście, stokroć bar­
dziej niemożliwem musiało się oka­
zać wobec Polski, narodu o tysiącle­
tniej tradycyi dziejowej, o starej,

Z konkursu na rozplanowanie Powiśla i Dzielnicy S tarom ie jskie j.

N agroda  l l l - c ia .  A u to ra m i p ro je k tu  są: pp. E. Bartłomiejczyk, K. Ja k im o w icz , W. M ic h a l­
sk i, W. W ró b e l i B. Źurkowski.

świetnej kulturze i silnej woli rozwi­
jania się własnemi torami. Tylko na 
historycznych naszych kresach, 
gdzie żywioł polski ginie wśród mo­
rza obcego żywiołu, .i tylko z pośród 
rozproszonych w głębi caratu rzesz 
wychodźczych system rusyfikacyj- 
ny mógł porywać poszczególne ofia­
ry, — na ziemi polskiej nie zdołała 
Rosya drogą pokojowego proce­
su wynarodowić ani jednego dzie­
cka polskiego i próby rosyjskie wy­
narodowienia Polaków przejdą do hi- 
storyi jako krzycząca niedorzecz­
ność, jako krwawy absurd.

Rusyfikacya, ta drapieżna myśl, 
w imię której Rosya stała się więzie­
niem dla stu narodów między Kam­
czatką i Wisłą, przejawiła wybitną 
bezpłodność. Przyszłość nie rokuje 
jej żadnych zmian na korzyść, prze­
ciwnie, może widoki jej tylko coraz 
bardziej pogarszać. Naród rosyjski, 
któremu'postawiono gigantyczne za­
danie pochłonięcia stu milionów ob- 
coplemieńców, znajduje się w swojem 
państwie w mniejszości, tworzy 43,̂  
jego zaludnienia. Zaasymilowanie 
pozostałego ogromnego odsetka lu­
dów, jak -pouczą długie i w najpomy­
ślniejszych warunkach odbyte do­
świadczenie, przechodzi jego zdolno­
ści j siły. Dalsze w tym kierunku 
dążenia będą musialy spotykać się z 
oporem trudniejszym jeszcze do po­
konania, gdyż poczucie narodowe ży­
wiołów nierosyjskich może tylko ro­
snąć, nie maleć, czego zapowiedź 
wymowną przyniósł rok 1905. Te fa­
kty i dane przesądzają też o przy­
szłości Rosyi dobitniej, niż wszystkie 
pożądania „prawdziwie rosyjskich" 
patryotów.

Antoni Chołoniewski.
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Przejście przez las.

W polu.
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Patryotyzm bułgarski.
Jan Grzegorzewski, kierownik stacyi 

", świetny znawca stosunków politycs- 
teh się z  czytelnikami t,Świata‘f interesu- 
spostrzeżemami z  Butgaryi.
myśli bułgarskiej. Trzydziestolecie 
własnych rządów i własnego pań­
stwa z gruntu przeobraziło psychikę 
ludu j przepoiło go patryotyzmem.

Wojskowość i szkolnictwo doko­
nały cudu tego. W budżecie księstwa 
dwie tylko rubryki dominowały nad 
wszystkiemj. innemi i pochłaniały 
dwie-trzecie wydatków. Mieć dobre­
go .zdolnego oficera ; dzielnego żoł­

Znany oryentalista 
naukowej „Hjacyntium* 
nych na Bałkanach, dz 
jącem i inforniacyami i

Podczas władztwa tureckiego — 
spiskowców i rewolucyonistów buł­
garskich lapalj wójtowie właśni z 
pomocą chłopów i oddawali ich w rę­
ce władz. Dziś niema tam chłopa, 
któryby nie mówił z dumą o sobie: 
az sem byłgarin. Cala ludność prze­
jęta jest do szpiku kości uczuciem 
miłości ojczyzny i obowiązku współ­
działania z rządem i kierownikami

Z frontu wschodniego.

Je z io ro  N arocz.

W ieś nad jez io rem  N arocz.

nierza, uświadomionego celów naro­
dowych nauczyciela ludowego j  wy­
chowanego przezeń ucznia patryo- 
tycznego—to główne były dwie troski 
polityków bułgarskich. Ale koszary 
spełniały nietylko zadania militarne: 
-były one drugą szkolą kształcącą i 
wychowawczą: analfabeta wychodzi! 
z niej człowiekiem umiejącym czy­
tać, pisać, rachować, znającym geo­
grafię i dzieje kraju ojczystego, tu­
dzież przejętym na wskroś obywa- 
telskością obowiązków względem oj­
czyzny.

Przy pierwszych początkach 
pracy odrodzenia przewodnicy naro­
du ocknęli się w położeniu nad miarę 
trudnem. Społeczeństwu brakowało 
tej warstwy, która w społeczeń­
stwach europejskich odgrywała twór­
czą rolę dziejową i kulturalną, bra­
kowało szlachty, zamożnych ziemian 
i inteligencyi, z  niej wyrosłej: pozo­
stali tylko sami chłopi i mieszczanie, 
tudzież rekrutujące się z nich ducho­
wieństwo. To ostatnie przez cztery 
wieki było jedynym przedstawicielem 
bulgarszczyzny w kraju. Poniżone i 
zdeptane przez ekumeniczny pa- 
tryarchat grecki przedstawicielstwo 
to mogło tylko w słabej mierze wy­
konywać swe posłannictwo ; rozwi­
jać je bardziej żywiołowo i etnicznie, 
niż z siłą świadomości zupełnej. By 
kościół służył całkowicie celom naro­
dowym—stało się hasłem pierwszych 
patryotów. Toć aby się oderwać od 
wpływów greckich, rzucono się w 
objęcia Rzymu, ale gdy uśmiechnę­
ła się nadzieja zdobycia niezawisło­
ści Kościoła narodowego, zerwano z 
Rzymem i zdobyto własny egzarchat 
który też ujął w swe ręce cale szkol­
nictwo — ludowe i średnie. Było to 
na rękę patryotom nawet wówczas, 
gdy utworzyło się księstwo po roku 
1878 i prowincya autonomiczna, 
t. zw. Rumelia Wschodnia i choć w 
pierwszem funkcyonowalo oddzielne 
ministeryum oświaty, a w drugiej 
dyrektoryat oświecenia.; pod ich za­
wiadywanie przeszły tam wpra­
wdzie szkoły, ale duchowieństwu 
wciąż jeszcze zostawiano wpływ 
znaczny i na szkolnictwo ; wogóle na 
społeczeństwo. 2e zaś egzarchat re­
zydował w Konstantynopolu pod bo­
kiem sułtana, pod którym też zosta­
wała cala Macedonia i część Tracyi, 
wołano mieć w obu tych prowincyach 
wszystkie szkoły pod kierunkiem i 
władzą egzarchy-bulgara, niż rządu 
tureckiego. Ody wszakże z czasem 
Spostrzeżono, że duchowieństwo 
księstwa i Rumelii, zmuszane w spra­
wach .kościelnych ulegać swej gło­
wie, pozostającej na obcej ziemi, u- 
legalo też jej i w sprawach świeckich 
ze względu, że ta głowa liczyć się 
musiała z wymaganiami turków, gdy 
klasowość duchowieństwa tego wy-
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Obóz żo łn ie rski.

dała się nie zawsze zgodną z aspira- 
cyami społecznemi i patryotycznemi 
narodu, ci sami mężowie stanu, któ­
rzy pracowali dawniej nad utworze­
niem własnego kościoła narodowego 
i obdarzeniem go przvwilejami, po­
zbawili duchowieństwo za uchwałą 
sejmu znacznej częśc; prerogatyw, 
nawet politycznych j obywatelskich. 
Odtąd nie wolno duchownemu być 
posłem na sejm, odtąd duohowny na­
wet religii nie wykłada w szkołach 
rządowych.

Duchowieństwo bez szemrania 
poddało się tym zarządzeniom, jako 
dyktowanym dobrą wolą i pochodzą­
cym od własnej reprezentacyi naro­
dowej.

Podobną bezwzględność zastoso­
wano też do inowierców i inople- 
mieńców. W Bułgary.j panuje szero­
ka tolerancya religijna: wolno każde­
mu wyznawać, co się mu podoba, na­
wet publicznie ateizm, ale nie wolno 
iść wpoprzek dążeniom narodowym. 
Ody grecy w Atenach i w patryar- 
chacie stambulskim zwrócili ostrze 
swej polityki przeciw bułgarom, za 
skinieniem różdżki czarodziejskiej 
patryotów bułgarskich w księstwie 
w ciągu jednego tygodnia ludność 
poodibierała od greków pozostające 
jeszcze w ich ręku cerkwie j położy­
ła swą ciężką rękę na handel i okrę­
ty greckie. W ciągu kilku miesięcy

przeszło 60,000 greków wyemigro­
wało z Bulgaryi.

Jak na całym bliższym Wscho­
dzie, tak też j w Bulgaryi przebywa­
ją żydzi, dawniej zamieszkali hiszpań­
scy, t. zw. Szpanioli, mówiący żargo­
nem hiszpańskim, i polscy—-żargonem 
niemieckim. Ani jednego, ani dru­
giego nie uznają bułgarzy za język 
krajowy i równouprawniony. Tylko 
upośledzone ; zacofane jednostki u- 
porczywie trzymają się tych żargo­
nów, reszta stara się przyswoić so­
bie język krajowy. O wydawaniu 
dzienników i pism żargonowych ani 
mowy niema, mimo ogromnej wolno­
ści prasy skrępowanej tym tyl­
ko warunkiem, aby redaktorowie po­
siadali wykształcenie uniwersyteckie 
i wogóle wyższe. Społeczeństwo ca­
łe czuwa nad tern, aby ci tylko żydzi 
i cyncarowie (wołosi macedońscy) 
otrzymywali przedsiębiorstwa rządo­
we lub koncesye na eksploatacye 
bogactw krajowych, którzy są znani 
ze swego patryotyzmu bułgarskiego.

Zasada kupowania u swoich, jak 
i cała regulatywa asymilacyjna w 
życiu ekonomicznem, tern łatwiej tam 
wchodzj w życie, że sam żywioł buł­
garski jest wielce odpornym, peł­
nym inicyatywy i przedsiębiorczości, 
co przy jego oszczędności i praco­
witości pozwoliło mu wyrobić u sie­
bie silny stan własny kupiecki i rze-

mieślniczo-przemysłowy, nie mówiąc 
już o rolniczym, który jest wybor­
nym, a jeden i drugi, jak całe społe­
czeństwo bułgarskie, rozwija się na 
gęstej sieci kooperatyw i stowarzy­
szeń.

Przy takich właściwościach i za­
rządzeniach energia społeczeństwa 
solidarnego podniosła się na wyżyny, 
przedtem nie marzone. Kraj o ludno­
ści 4 i pół miliona ludzi (w tej liczbie 
przeszło pół miliona turków) mógł 
podczas wojny bałkańskiej 1912 r. 
wystawić półmilionową przeszło ar­
mię, która zwycięsko pokonała gro­
źne ongi dla całej Europy państwo 
Osmana. W owych to czasach po 
wsiach j miastach, wyludnionych 
powołaniem wszystkich zdolnych do 
broni na pole walki, widziało się ca­
łe zastępy dzieci kilkuletnich, mu­
sztrujących się zabawą na ulicach i 
placach z nasadzonemi na kije kozi­
kami drewnianemi, a przywódcę ich, 
5-letniego robaka, salutującego buń­
czucznie przechodnia z okrzykiem:

— Czyczo, p'et‘ na noż! (wujciu, 
pięciu (t. j. wrogów) na bagnet).

Co nie przeszkadzało po skoń­
czonej wojnie umorusanym w kurzu 
pacholętom tym samym tarzać się po 
przyjacielsku z dziećmi tureckiemi w 
tej samej wiosce, lub w tern samem 
miasteczku.

Jan Grzegorzewski.



Nauczycielstwo Polskie.

Fot. Szdłwiński. Zjazd Członków Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego we Włocławku.

Nastroje szwedzkie.

Sztokholm przyzwyczaił się do 
wojny. Niema wiadomości, któraby mo­
gła zdziwić dziś bywalca kawiarni „Ode- 
on“ czy też „Riviera“. Czyta francuskie 
■spokojnie komunikaty, delektuje się nad- 
elokwencyą' sprawozdawców wojen­
nych, chwilami zajrzy do wynurzeń szta­
bu generalnego rosyjskiego, ale uważniej 
czyta, .co piiszą anglicy i niemcy. Prasa 
wioska przychodzi tu z wielkiem opó­
źnieniem i nie jest wcale czytana, gdyż 
nikt nie zwraca zupełnie uwagi na to, co 
dzieje się pod Gorycyą lub w Dolomitach. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że i sukcesom 
rosyjskim na Bukowinie też niewiele 
poświęca się 'miejsca. Za to wiadomości 
z <nad Sonnne'y mają specyalistów, któ­
rzy cierpliwie wyłuszczają mądrość an­
gielskich poruszeń. Przy stoliku pobocz­
nym znajdzie się zaraz, .inny pan,, który z 
równą znajomością przedmiotu wykaże 
tryumf niemieckiej strategii na froncie 
francuskim.

Nie dziwi się niczemu więc mieszka­
niec Sztokholmu.

I jest naprzykład przekonany, że ma­
my już .państwo polskie. Pytam, skąd to 
przypuszczenie:

— Przecież gazety komunikowały, 
że w Warszawie już zebrała się 'Konsty­
tuanta.

— Mylna informacya. Pada miej­
ska zaczęła swoje urzędowanie.

Przemyślny szwed kiwa głową i do- 
daje .z odcieniem lekceważenia:

— Pan pewno jest koalicyonistą.
W ostatnich czasach urok koalicyo- 

nistycziiy zbladł w Szwecyi niepomier­
nie. Stało się to dzięki namiętnym i utalen­
towanym publicystom, jak Gustaw M. 
Steffen, dr. Adrian Molin. Specyalnie 
poświęcili oni swe. pióra, by wykazywać

powierzchowność gallomanii, by podko­
pywać autorytet angielski.

Do wojny Francya cieszyła się dużą 
sympaltyą w Sztokholmie. Tradycyjnie 
wzorowano się na sztuce i nauce francu­
skiej, a dziś twierdzą owi publicyści, że 
„kultura Francyi, to tylko kultura form. 
Wpływ więc wywierać może nieglęboki. 
Rzecz się ma inaczej z Niemcami. Wraz 
z Reformacyą niosły Niemcy kulturę fun­
damentalną, gruntowną, podnoszącą masy 
ludowe na stanowisko samodzielnego 
czynnika cywilizacyjnego. Kultura nie­
miecka budzi energię twórczą narodu 
szwedzkiego. Możliwe, że w znacznym 
stopniu sprzyja też powinowactwo krwi, 
rasy germańskiej".

Równocześnie z krytyką koalicyi 
zjawiły się na szpaltach pism żale do Ro- 
syi. Specyalnie sprawa finlandzka jest 
tu żywo omawiana. Uważają oni, że jest 
posłannictwem szwedzkiem cywilizowanie 
tego kraju i obrona przed zachłannością 
kultury wschodniej. Czy Finlandya by­
łaby z tego zadowolona —• to inna spra­
wa. Jest faktem jednak, że kwestya fin­
landzka skłania opinię szwedzką do za­
jęcia frontu teoretycznie antirosyjskiego. 
Teoretycznie ■— gdyż o aktywności nie­
ma mowy. Nikt tu .nie wierzy, by Szwe­
cya zechciala ryzykować wojnę. Od stu 
lat nie wojowano, od stu lat biernie trwa 
Szwecya i to jej daje pewne polityczne 
prerogatywy.

W ostatnich też czasacli po Sztok­
holmie krążą różne wiadomości o .poko­
ju. Co jakiś czas wznawiają się te wia­
domości i za każdym razem wszyscy u- 
ważają je za pewne, za najpewniejsze. 
Teraz też mówią o jesieni, która ma 
przynieść ludom pokój.

■Czy sprawdzi się ta pogłoska?
Sztokholm bowiem przyzwyczaił 

się do wojny.
Sztokholm. /•'. L.

Zjazd członków Stowarzysze­
nia Nauczycielstwa Polskiego 

we Włocławku.

Od 3-ch lat istniejący we Włocławku 
oddział Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego rozwija się bardzo pomyślnie. 
Działalności swojej nie zamknął li tylko 
w ciasnych ramach doskonalenia sił za­
wodowych i obrony interesów materyal- 
nych członków, lecz, w dobrem zrozu­
mieniu ciążących na nim społecznych o- 
bowiązków, podjął na szerszą skalę pra­
cę oświatową, a w czasie wojny stał się 
gtównem ogniskiem życia umysłowego 
miasta. Staraniom oddziału, któremu 
przewodniczy p. R. Kobendza, zawdzię­
czają swoje powstanie takie placówki o- 
światowe, jak Uniwersytet ludowy, Kur­
sy dla analfabetów, Odczyty i pogadanki 
dla mieszkańców miasta, a w ostatnich 
czasach liczące juiż kilka tysięcy dziel 
dwie biblioteki: „Nauczycielska" i „Trze­
ciego .Maja" dla młodzieży. To też nau­
czycielstwo okoliczne ziemi kujawskiej, 
płockiej i dobrzyńskiej, pojmując całą 
ważność jednoczenia się, licznie zapisuje 
się pod jego sztandary.

Kulminacyjnym niejako przejawem 
działalności Oddziału był urządzony w 
pierwszej połowie lipca r. b. Zjazd człon­
ków korporacyi.

Wygłoszono na nim wiele odczytów 
i referatów dyskusyjnych, poruszających 
wszystkie dziedziny życia nauczyciel­
skiego. Referaty wywołały ożywioną 
dyskusyę. Nauczycielstwo wróciło z te­
go Zjazdu na swoje posterunki podnie­
sione i wzmocnione na duchu.
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Wojna żołnierska 
a wojna literacka.
Opisy bitw, ataków, marszów malo­

wniczo .kreślą grozę wojny obecnej. Naj­
elastyczniej opisują jej zachłanność i ma­
jestat sprawozdawcy urzędowi różnych 
pism. Czytaliśmy już opis bitwy aeropla­
nów, byliśmy świadkami walki sterowca 
z flotyllą całą lekkich i zwinnych samolo­
tów, pogrążaliśmy się na dno morza, by 
stoczyć z łodzią podwodną bój na śmierć 
i życie. Czy nie wiemy wreszcie, jak wy­
gląda linia bojowa? Przestrzeń płaską 
czy też wyżyny dolomitowych skal, ma­
luje tak pociągająco, dekoracyjnie spra­
wozdawca, że czytelnik nie raz w duchu 
myśli, co za szczęście, iż zdołał ocalić 
korespondent swoje życie. Wreszcie o- 
gień huraganowy, dnie i noce niemilkną­
cej, strasznej kanonady, która zieje o- 
gniem i- lżelazem! Przez wszystkie te tor­
tury przechodzi czytelnik, zazdroszcząc 
przygód wojennych sprawozdawcy — bo 
jednak, pomimo strat olbrzymich, zdrowo 
i czerstwo zawsze wygląda opisywacz 
okropności wojennych.

Wojna w sprawozdaniu korespon­
denta jest bardzo ciekawym widokiem, 
choć nieraz widok ten pełen jest grozy i 
powagi.

.Ciekawe jest, jak widzi wojnę żoł­
nierz?

Poznać ją najlepiej można z listów 
żołnierskich. iProste, drobnem pismem 
zapisane ćwiartki papieru mieszczą w so­
bie tajemnice dusz i serc, bo nie na po­
kaz je pisano, nie konstruowano tu zdań 
z myślą o druku. I cóż pisze .żołnierz, 
który przeszedł przez piekło ataków nad 
Somme‘ą?

„Od tygodnia wciąż jesteśmy czynni, 
gdyż nie można umiarkoiwać, kiedy an- 
glicy przejdą do ataku. Zajęcie bardzo 
przyjemne, gdyby nie to, że spać chce 
się okrutnie".

Na froncie włoskim tak charaktery­
zuje walkę pewien żołnierz:

„O drugiej w nocy przyszedł rozkaz, 
że idziemy do ataku za godzinę. Nało­
żono bagnety na karabiny i punktualnie

Na terenie wojny.

Przy s tudn i na s ta cy i ko le jo w e j w U eskubie.

Z życia stowarzyszeń.

7'oZ. M aryan Fuks. N ow oo tw orzona  s ie d z ib a  d la  d ro g is tó w  „M a z o w ia "  Zgoda  Ns 1.

o 3-ej marsz. Wyłażąc z mego schroni­
ska, zaczepiłem o jakiś ostry kamień i 
rozwaliłem sobie spodnie na kolanie. Mo­
cno mnie to wytrąciło z równowagi, bo 
jakże iść do ataku w pękniętych spo­
dniach".

A żołnierz, walczący pod Hulewicza­
mi, skarży się:

„Rosyanie walą i walą bez przerwy. 
Tak mnie już zakurzyli, bo szrapnele pa­
dają blizko i wyrywają cale kawały zie­
mi, że podobny jestem pewno do murzy­
na. W lustrze przejrzę się nie wiem kie­
dy. A jestem ciekaw. I wykąpałbym się 
■porządnie".

Często w listach żołnierskich spotkać 
się można z gorącą tęsknotą za domem, 
za rodziną, ale prawie nigdy, rzecz dzi­
wna, żołnierze nie opowiadają o okropno­
ściach. Wojna żołnierska prościej wy­
gląda od barwnych i grozy pełnych obra­
zów, kreślonych ręką zawodowych opi­
sy waczy. F.

Teatry warszawskie.
TEATR iPOLSKI. „Michasia i jej matka", 
komedya w 3-ch aktach Caillavet‘a i de 

Flers‘a.
Lekka, o farsowem zacięciu komedya 

znanej i renomowanej spółki autorskiej 
z nad Sekwany p. t. „Michasia i jej mat­
ka", na czas letni a .przepełniony i tak 
mocnemi wrażeniami, jest zupełnie do­
brą, odświeżającą strawą. Koncept we­
soły bawi i każę chwikńni wierzyć, że 
p. Orandier, dzięki zalotności swojej Mi­
chasi, przedzierzgnie się w aktorkę i 
wyjdzie za mąż za margrabiego. Spryt­
na znów Michasia doprowadzi i siebie do 
upragnionego małżeństwa z hrabią Urba- 
sieni. W ten sposób, z maleńkiego skle­
piku z tyfuniem, Michasia i jej matka 
przeprowadzą się do pałacu margrabiego. 
Michasię grała p. Jauiczówna. Jej mat­

kę, panią Orandier, p. Rotter. Margrabie­
go świetnie uplastycznił i z humorem po­
kazywał widowni p. Zelwerowicz. Hr. 
Urbasia, trochę idyotę, trochę ślamazarę, 
zrobił bez zbytniego zachodu p. Jerzy 
Leszczyński. Ciekawą kreacyę kaboty- 
na-aktora dal p. Szobert: jego .Moncha- 
blon wzruszał nadmiarem talentu. Reży- 
serya niepotrzebnie zaakcentowała ko- 
medyowość; należało raczej farsowo po­
traktować przygody „Michasi i jej mat­
ki". Wystawa bardzo staranna.

E. C.

Figle fotograficzne.
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Ś. p. Konrad Toczyski.
Dnia 8 b. m. 

zmarł w War­
szawie Konrad 
Toczyski, eme­
ryt, u c z e s tn ik  
powstania 1863 
r., p rze żyw szy  
lat 72. Zmarły 
skazany byt na 
d e p o rta c y ę d o  
Syberyi. Pozo­
stawił po sobie 
pamięć gorące­
go patryoty i do­
brego obywate­
la.

Ś. p. Józef Stankiewicz.
Znany zoolog, Józef Stankiewicz, 

zmarł d. 13 sierpnia r. b. Urodził się 
w Królewicach, 
z ie m i radom­
skiej, w r. 1857. 
Nauki ś re d n ie  
pobierał w Kiel­
cach i Radomiu. 
Studya wyższe 
ukończył w 1880 
roku w Peters­
burgu na wy­
dziale matema­
tyczno -p rzy ro ­
d n ic z y m , ze 
stopniem kandy­
data nauk przy­
rodzonych.

Zmarły znany był w szerokich ko­
łach naszego społeczeństwa, jako wie­
loletni naczelnik Wydziału Lasów Ordy- 
nacyi Zamojskiej a następnie pedagog 
szkół średnich, początkowo w warszaw­
skiej szkole Konopczyńskiego, a od 1908 
w Kieleckiej w 7-mio kl. Szkole Polskiej.

Ś. p. Maciej’ Paszkowski.
Do rodziny, zamieszkałej w Warsza­

wie, nadeszła z Moskwy spóźniona, smu­
tna wiadomość 
o zgonie ś. p. 
Macieja Pasz­
kowskiego, inży­
niera, dyrektora 
kolei Moskiew- 
sko -B rze sk ie j. 
Ś. p. Paszkow­
ski, będąc wy­
bitnym działa­
czem na polu 
budowy kolei i 
zarządzania nie­
mi, najprzód w 
kraju, a nastę­
pnie w Rosy i, 
położył w tej 
dziedzinie pra­

cy niemałe zasługi. Niepospolite zdol­
ności i niezmordowana a pożyteczna 
działalność zmarłego zjednały mu zasłu­
żone uznanie wśród swoich i obcych. 
Dom ś. p. Paszkowskiego stanowił w Mo­
skwie ognisko, gdzie koncentrowało się 
życie umysłowe i towarzyskie kolonii 
polskiej. S. p. Paszkowski zmarł na sta­
nowisku dyrektora kolei Moskiewsko- 
Brzeskiej, zdała od kraju rodzinnego, dnia

19 sierpnia 1915 roku, pozostawiając żal 
szczery wśród szerokich kół przyjaciół. 
Cześć pamięci godnego syna ojczyzny!

SPROSTOWANIE.
W 33 Świata na stronicy 6-ej za­

szła pomyłka w informacyi pod fotogra­
fią grupy kolegium Zboru Ewangelickie­
go. Na fotografii zdjęci byli przedstawi­
ciele Zboru Ewangelicko Reformowanego 
a nie Augsburskiego.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Si. Krsywossewskt ,, ROZSTAJE”

KOMEDYA W 3-ch AKTACH.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ol
i

8
g Alfreda Konara

„ M ło d o ś ć  p a n n y  M a n i”

g powieść Rb. 2.00
„ J e s ie ń ” „ „  1.60

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

Skład Win i Restauracya
I. Lijewski i 5-ka

Krakowskie - Przedm. JMs 8.
SPECYALNOŚĆ: w

Stare wina Węg. dla Chorych i Re­
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

Stancja dla Uczni.
Solidny dom katolicki, posiadający obszerny lokal z wszel- 
ktemi nowoczesnemi wygodami, poszukuje od nowego ro­
ku szkolnego kilku w młodszym wieku uczni lub uczen­
nic z zamożniejszych domów ziemiańskich.

Staranna chrześcijańska opieka i dostatnie utrzymanie zapewnione. 
W ia d o m o ść , W a rs z a w a , N a to liń s k a  10 m . 7.

Polecamy gorąco :Sw5
szwaczkę, niezdolną do pracy 
od kilku lat. Łaskawe ofiary 
dla Walas, przyjmuje Redakcya
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P r o w iz o r a  farm acy i B R O N ISŁ A W A  BORKOW SKIEGO  
Apteka SS-rów W. Kościńskiego, Karmelicka N® 21.

„ F. W ięckowskiego, M arszałkowska X® 110. 10C67
i inne apteki oraz p ierw szorzędne składy apteczne

f  W y ż s z a  8 -m io  k la s o w a  S zk o ła  R e a ln a
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<0 
tlż 
(0 
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Witolda Wróblewskiego
(im . P an k iew icza )  

S K Ł A D O W A  N r . 3.

Johna Kotły Stalowe
cynkow ane i em aljowane dla p ra ln i i kuchen do wm urowania, za­

miast zarekw irow anych kotłów m iedzianych.

I ehhi b— hyg i BnicznB— najtrwalsze— ni e rdz e wi ej ące
przew yższające gatunkiem w szelkie inne kotły z żelaznej blachy 

lub  z żelaza lanego.
10081 RÓŻNE WIELKOŚCI!

Skład fabryczny Tow. Akc. J. H. JOHN
W a rs z a w a , M o k o to w s k a  Aft 18. o

10 Chcąc umożliwić uczniom naszym wstęp do Politechniki ńi 
<0 i odpowiednich wydziałów uniwersytetu, przekształciliśmy ®
p szkołę realną 7-mio kla'ową, na W yższą  S zkolę R e- zft 
$1/ a ln ą  8-mio k la so w ą . ió
to E g za m in a  wstępne rozpoczną się dnia 29 sierpnia. Da- /|> 
$0 wniejsi uczniowie obowiązani są powtórzyć zapis. 
y,i Kancelarya otwarta codziennie od 10—1.

P o lecam y  gorąco  S zanow nym  czy te ln ikom  92 le tn ią  s ta ru s z k ę  w dow ę po 
u rz ę d n ik u , k tó ra  w obec d z is ie jszy ch  w aru n k ó w  zm uszona b ła g ać  o po­
moc by n ie  um rzeć  z g ło d u . O fia ry  d la  s ta ru s z k i o d c ię te j od ro d z in y

p rzy jm u je  A d m in istracy a  „Świat**, Z goda  1.

O d p o w ie dz ia ln y  redaktor-wydaw ca: C zes ła w  P o d w iń sk i. K lisze  i d ruk w ykonane w Zakł. G ra f. Tow . A kc. S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie  
Za p o zw o len iem  n ie m ie c k ie j  c e n zu ry  w o jen n e j.
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